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Od jednego z członkdw Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej, odebraliśmy list 
następujący:

Szanow ny R edaktorze!  W  artykule w s tę ­
pnym do Nru 3 9  Czasu  r a c z y ła  R edakcya ująć 
się niejako za  Izbą  handlowo-przemypsłow^ kra­
k o w sk ą ,  którą korespondent Dennika Yideń- 
skiego o bezczynność dla tego obw inia , iż nie 
idziem w  ślad Izby handlowo -  p rzem ysłow ej 
L w o w sk ie j ,  która rozp isa ła  sk ładk i  celem ze ­
brania funduszu na koszt w y s łan ia  pewnej licz­
by uzdatnionych indiwiduów do Londynu, by 
tam zw iedzili ,  z ca łego  niemal św ia ta  zgroma- 
dzonemi być mające na w y s taw ę  płody  sztuk 
p ięk n y ch , rękodz ie ł  i fabryk — by widząc to 
w szystko na co się tylko, że tak powiem, rozum 
ludzki mógł w ysilić ,  tyle skorzystali ile do z a ­
miłowania i w prow adzenia  w  życie u nas tako­
w ych  lub podobnych w yrobów  je s t  potrzebnemu

Z ais te  niczegobyśmy sobie bardziej nie ży ­
czyli ,  j a k  posiadać ludzi w  przemyśle i ręko ­
dzielnictwie ju ż  na tym stopniu w ykszta łcen ia  
będących ,  by' z takowej w y s taw y  choćby ja k ą  
taką  umiejętną korzyść odnieść zdołali. B y ła  
i w naszej Izbie handlowo -  przem ysłowej ( n a ­
w et przed publikacyą projektu Izby  lw ow skie j)  
mowa o czeinś podobnem, lecz członkowie rady 
w idząc  z jednej strony praw ie  niepodobieństwo 
zebrania  potrzebnego na podróż i pobyt w Lon­
dynie funduszu, a z drugiej s trony za m a łą  j e ­
szcze dojrza łość  naszego stanu przem ysłow o- 
rekódzieiniczego, myśl w tej materyi rzuconą, 
naw et do godności projektu podnieść niechcieh. 
I bardzo słusznie. Bo czyż trzeba nam w Lon- 
d Vnie lub w P aryżu  na w ystaw ach  szukać nau­
ki nam u których nawet cienia najmniejszego 
wyrobu miejscowego niema? Czegóż się nauczy 
lub co zamiłuje przez samo widzenie jakiegoś 
utworu najw yższej sz tuk i,  ten kto bez zna­
jomości języków obcych , bez wszelkiego w y ­
obrażenia o rzeczy, na samem osłupieniu , lecz 
nie na pojęciu i zrozumieniu widzianego przedmio­
tu poprzestaćby musiał.

Zbierajm y i róbmy raczej sk ładk i na w y s ła ­
nie za granicę na prak tyczną  naukę z każdego 
rzem iosła  przynajmniej po pięciu z porządnej cze­
la d z i— niechaj ci popracują we w arsz ta tach  lub 
fabrykach zagran icznych , s łucha jąc  teorety­
cznych w y k ład ó w  w instytutach politechnicznych, 
by po kilkuletniej w e d łu g  potrzeby w łaściw ej 
nauce do nas powróciwszy, na sposób w  obcych 
krajach praktykowany i z należytą znajomością 
sw ego rzem iosła ,  pozakładali  u nas w arsz ta ty . 
Niechaj w yroby zaspokoją  p ierw sze  potrzeby

miejscowe; niech każden nabyw ający  jaki bądź 
wyrób krajow y, znajdzie go rzeczywiście  a r.ie 
pozornie d ob rym i praktycznie zrobionym, niech 
ci nowi uczniowie przy  zdolności j a k ą  w  rodakach 
widzimy, nabiorą przez kilkuletnią naukę i pra­
cę za g ran icą ,  gustu w  wykonaniu i gruntowno- 
ści swej s z tu k i , a w tenczas mając takich ręko­
dzielników w ygrana  nasza sp raw a.

Gdzież podobieństwo myśleć u nas naw et o j a ­
kich fabrykach lub w iększych  z a k ła d a ch ,  kie 
dy niemal najmniejszy drobiazg w takowej fa 
bryce potrzebny, dopiero z daleka sprowadza 
nym być musi.

Mamy w praw dzie  w  gronie naszem bardzo 
znakomitych i zacnych rękodzielników, lecz jak­
żeż to m a ła  ich l iczba , w  stosunku do potrzeb 
kra ju?

Dajmy więc pokój wystawom londyńskim, 
idźmy sobie krokiem wolniejszym lecz pewnym, 
nie ża łu jm y kosztów i nak ładów  na budow lę ,  
która od fundamentów, ale nie od dachu nam s ta ­
wiać ' p o trzeba— starajm y się o w yksz ta łcen ie  
należyte tej klasy współobywateli naszych, bez 
których w  przedmiocie handlu i przem ysłu  nic 
exystować niemoże, niechaj rękodzielniczy w y ­
rób nasz k ra jow y zyska re p u ta c ją  wyrobów, 
chociażby miast ościennych, a potem zobaczy­
my czyli nie jednego nie weźmie ochota do z a ­
kładania  i u nas fabryk ręk ą  i s i łą  ju ż  nie ob­
cokrajowców, lecz w łasn y ch  rodaków; nie bę- 
dziem potem pozbyw ać naszych surow ych pro­
duktów, by j e  napowrót sp row adzać  przerobio­
ne w potrzebny wyrób.

równie dalej niż on postąpiły. Uznanie tej 
pożytecznej jakkolwiek gorzkiej prawdy, roz­
poznanie przyczyn naszego zaniedbania, i 
przyswojenie sobie niektórych środków w y­
dobycia się z niego na przyszłość, wszyst­
kie podobne praktyczne spostrzeżenia przez 
praktycznych zrobione ludzi nie zdawałyby 
nam się dla naszego, chociaż według au­
tora listu, małej dojrzałości przemysłowo- 
rękodzielniczego stanu, obojętną rzeczą.

W szakże z drugiej strony zaprzeczać nie 
będziemy że jeżeli na podobną w ysyłkę ża­
dnego nie ma funduszu (nie mówimy już o 
ludziach bo to jest conditio sine qua non9, 
jeżeli takowy dopiero za pomocą składek, 
(które jak są ciężkie w dzisiejszych czasach 
aż nadto przekonani jesteśm y), może być 
zgromadzony, to natedy przyznamy z chę­
cią że proponowany projekt przez autora listu 
nierównie więcej znajdujemy odpowiedni i 
do potrzeb kraju zastosowany. Biorąc po­
równanie autora, nie uważamy aby w y sła ­
nie na wystawę londyńską było sileniem się 
nad zrobieniem dachu na budowli, którą oa 
fundamentów stawiać wypada; zdawałoby
nam

Lubo nie możemy się zgodzić ze zdaniem 
autora listu, aby wysłanie uzdatnionych in­
dywiduów do Londynu w celu rozpatrzenia 
się w expozycyi industryi i przemysłu nie 
miało żadnej przynieść dla nas korzyści, to 
wszakże praktycznego poglądu na stan uspo­
sobienia przemysłowego w naszym kraju u- 
wagom jego odmówić nie można. Naprzód 
idzie o wysłanie uzdatnionych; jeżeli autor 
przypuszcza że takowych ludzi wcale u nas 
nie m asz, natedy zupełną ma racyą, tego 
jednak przypuszczenia niepodzielamy. Dalej 
idzie tu głównie o popęd? 0 na której 
powszechnie brakuje, nie zaś o proste na­
śladownictwo najwytworniejszych wyrobów 
industryi. Owa chęć łatwo znaleźliby po­
trafiła bodziec w uznaniu, że inne kraje 
w pewnych gałęziach przemysłu nie są bar­
dziej od natury faworyzowane, nie mają lep­
szego położenia od naszego, a przecież nie

handlową krakowską do podobnego usuwa­
nia się przed wszelką jaw nością: raz dla 
tego że jawność jest przyjętą dzisiaj przez 
wszystkie instytucye zasadą: powtóre, że 
z >a handlowa jest właśnie taką instytucyą 
°rej opinia publiczna nie je s t , a przynaj­

mniej me powinna być obojętną. Jakże zaś 
a o ija\Mc s ję mo że , a zatem jakże o niej 

Izba handlowa si? przeko„a, skoro publi- 
cznosc o piojektach i działaniach sz. Izby 
nie ę zie zawiadomioną. Objaw opinii będzie 
takim, jakim b y ł ]ist korespondenta Viden- 
skieyo Dennika.

Nie będziemy tu stawiali za przykład spra­
wozdania przez inne Izby handlowe w mo­
narchii a mianowicie przez Izbę handlową 
lwowską ogłaszane. Zna je lepiej od nas 
sz. Izba: a to co nam udzielić raczyła na­
zw ała wyciągiem. Ubolewamy jednak, że 
właśnie w kwestyach tak mocno publiczność 
obchodzących, na tak surowy razem z tą o -  
statnią zasługujemy lakonizm.

I dla tego też mówiąc o sprawozdaniach
Izby handlowej, pow iemy przysłow iem : dzię- 

się że raczej byłoby to sprowadzeniem kuj 7ft . . ; 0 jeszcze. A  proż-
swiatła do pewnych części gmachu. Gdyby . J J J .
...................... • - - . . .  -  ̂ by naszej powtarzać nieprzestamem. Opiera

się ona na obowiązku dziennika miejscowego,
który spraw wszystkich prawie obywateli
dotyczących, milczeniem pomijać niepowinien.
Zaprawdę jeżeli go dopełnić chcemy, nie
czynimy tego z przyjemności. Dla ludzi nie
fachowych wykonanie takiej powinności z w iel-
kiemi jest połączone trudnościami. A le w ła ­
śnie dla tego  upraszamy  I z b y  handlowej o 
udzielanie nam względem swoich czynności 
dokładnych objaśnień, abyśmy nie byli przy­
muszeni brać za podstawę naszych artyku­
łów  wieści i pogłosek częstokroć bezzasa­
dnych, i nie wprowadzali mimowolnie w błąd 
naszych czytelników.

S łyszym y nieraz zarzuty, które uzna­
jemy po części za słu szne, lubo za nie 
winy przyjąć na siebie nie możem, iż

jednak fundamentów brakować miało, to na­
turalnie o te najpierwej postarać się wypada.

Zawvsze jednak czyli przemysł nasz jest 
w tak rozpaczliwym stanie jak się sz. au­
torowi listu wydaje lub n ie, podziękować mu 
za niego winniśmy. Bez niego niebylibyśmy 
nawet wiedzieli, że Izba przemysłowo-han­
dlowa krakowska zwróciła uwagę na przed­
miot wysłania reprezentanta swego na w y­
stawę londyńską. W iadomości które nam 
udziela, są tak rzadkie, że dziwować się 
niepodobna oskarżeniom o nieczynność. T a­
jemniczość, którą zachowuje różnym tło— 
maczeniom daje pole. A  wtedy nawet, 
kiedy nas o czynnościach swoich zawiado­
mić raczy, czyni to w sposób tak lakoni­
czny, jak np. w ostatnim protokóle z jej po­
siedzenia, że po tegoż przeczytaniu zupeł­
nie w tej samej i my i publiczność pozostać 
musimy nieświadomości. W yznajem y iż trudno 
nam pojąć powody, które skłaniają Izbę
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Jak się u nas żenią.
OBIIAZEK W IE JSK I.

„ D o w ia d y w a n o  s ię  t a k ż e  c z ę s t o ,  k o g o  ro z u m ia łe m  p o d  t j lo m a  u 
„ ż y te m i n a z w is k a m i?  K to  j e s t  G ra n d e  d a m a ?  K to  p le w a  p a r j z k a .  
„ i  t .  d . T o  o b u r z a ło  m n ie  w ię c e j  , j a k  w s z y s tk i e  k lą tw y  i n a g a n y  
„b o  d o w o d z i ł o ,  ż e  d o w ia d y w a c z o in  n ie  ty le  c h o d z i  o r o z u m o w a n ia  
„ i z a s a d y ,  j a k  o z a s p o k o je n ie  z ło ś l iw e j  c ie k a w o ś c i  i d o m y ś ln o śc i

„ W y p r a s z a m  s ię  r a z  n a  z a w s z e  od  ta k ic h  w y m a g a ń  , ......

P a r a f ia ń sz c z y z n a  p r z e z  L e s z k a  tom  11- s tro n . X M I  i X V I H i

I.

PLANY.
J a k ie  to  z ł e  c z a s y  d la  pan ien  n a s ta ły  i  d la  c z e ­

g o  p a n i  U ro tn e ro w a  n a  p la n y  m ęża  
n a re s zc ie  p r z y s t a ł a .

Źli patryoci powiadają, źe nasz klimat polski jest 
ostry dżdżysty, zimny i nieznośny, przeto żadnym 
poetycznym" uniesieniom niesprzyjający. Otóż na 
dowód źe to wszystko jest wierutnein kłamstwem, 
że nasz klimat j e s t  poetycznym i nawet bardzo po­
etycznym, proszę tylko posłuchać: jakie to ten chło­
dny klimat poetyczne natchnienia wzbudzać potrafi.

Byłoto w jesieni roku 1849 w owej ładnej ma­
lowniczej naszej jesieni, która tylko u nas jest zna­
na, która wynagradza częstokroć długą zimę kro- 
ciuchną wiosnę a dżdżyste i mokre lato Już u- 
milkły rozkoszne słowiki po gajach, wrzaskliwe der­
kacze łąkach, a skromne przepiórki po zbożach, 
jeszcze tylko w i g o r e m  głośny ^  po p c j j *  £  
żywa się lesie, a smętny gd z wes ^  ̂ .
wet już bliską zapowiadają zimę. Jesień nasza ja­

kieś dziwno-rzewne rodzi uczucie niby 'v josna za-

1,łyska na chwilę y F ^ g ^ s i e ń  wzbudza " J ”

ranie owoców, siewu wiośm0 g fobie IipT ^  
pamiętałeś na wiosnę i w o.|0(jna f j SZ
miał w jesieni co zbierać, a nic g• ną i nic chło-, Jesieni co z fct0 we W10sme j .
dna zime; lecz biada ternu, . , Ju «
o sobie i sumieniu zapomniał- b 01 przy­
krą i trudną do przeźycia jnu szlacheck

W gorzystei i leśnej okol cy j wio­
ska Podliski. Gdybylo nie dwuletnie kolumbusowe
odkrycia nasze whistoryi i wii?«k°W’
bym zaraz z góry powiedział, ® w pol­
skiej leży krainie;—lecz jako człow a uch i j pQ_ 
stepu, a przytem nie w ciernie bity m spanie, okru­
tny mam respekt przed anRthematem rady swięto- 
jurskiej et consorles i dla tego juz lyiko skromnie, 
wedle najnowszej terminologii, powiem, źc ona leży 
we lwowskim obwodzie rządowym, ecz wieszcie, 
co nam do tego gdzie tam ona sobie leży, ot ra­
czej zaglądnijmy, kto też w niej sie zi 

Byłoto wiec w dzień pi?knJ  . Jesjenny
roku 1849. Dnia pewnego siedzieli państwo Grot- 
nerowie dziedzice Podlisek — w porządnym muro­
wanym szlacheckim swym dworze, obok siebie na 
sofie, w głębokich myślach zatopieni, byli czemś 
stroskani, czy zadumani, bo długi czas milczeli, a 
myśli obojga snać jednego i tego samego tyczyły 
się przedmiotu; bo kiedy przerywający milczenie
pan Grotner, z a p y ta ł  małżonki:

— N o! i cóż Ty o tein myślisz, ona wiedziała
o co chodzi. J a  odezwała się JOjtnosć— osoba,
pomimo niepodeszłego jeszcze wieku, przecież już 
trochę babuniowato wyglądająca—ja myślę, że twój 
plan raz zawczesny, powtóre kompromitujący, i z r e _
sztą—tak—j a k o ś — n ie  zgadzający się z moim—z mo­
ją— to jest ty rozumiesz mnie....

— Rozumiem, rozumiem; chcesz powiedzieć 
z twoją ambicyą’ arystokratyczną — dodał jegomość.

— Nie duszko — ja tego tak dobrze wypowiedzieć

nie umiem, ale nie mam jakoś wielkiego pociągu i 
dobrego przeczucia — a potem wszak nasze dziew­
częta jeszcze inłode , przystojne , to tak bardzo 
spieszyć się niewidzę potrzeby. Starsza ledwie lat 
dziewiętnaście.

— Pozwolisz moje serce—źe 21 minęło—przer­
wał jegomość.

— No niech i tak będzie — 20 — a młodsza to 
prawie jeszcze dziecko.

Piękne mi dziecko! ta mogłaby już — resztę 
w myśli dokończył jegomość. Ale widzisz moje ser­
ce; prawda, że one jeszcze młode, lecz jeszcze 
większą prawdą, że wiecznie niemi pozostać nie 
mogą, każdego dnia starsze i każdego dnia trudniej 
o męża—a lepszy ten gospodarz, który o zimie już 
na wiosnę myśli, od tego co o niej całkiem zapo­
mniał. Są one dosyć przystojne, skromnie wycho­
wane, na gospodarstwie nie źle się rozumieją, za­
patrując się na matkę—Ou pocałował godną poło­
wice—co mu się rzadko trafiało.)

  I chwała Bogu—posaźne, dodała jejmość!
  Ach! moje serce — odpowie jegomość, juźto

co z posaźnością, to nie bardzo wyjeżdżaj, to jest, 
miedzy nami mówiąc; bo musisz wiedzieć, źe teraz 
to całkiem inne czasy od tych, kiedyśmy się po­
brali- — wtenczas to panna mająca 6,000 dukatów 
nosa’u miała szlachecki mająteczek, który przyno­
sił iśi najmniej 600 dukatów rocznej intraty, przy- 

źvcie na wsi prawie nic nie kosztowało, dziś
LLGtll J  ,  ,  i ż . . .  I n 4 . . n ‘ a  m o c ?  3 0 0  H n l r n ł ń u r  w a
Z

sób którym chcesz go „ uura wprowadzić iakiś 
dziwny, niebezpieczny i komproinit,,- 
Bog,! sie—i»k c i e C " « CI  -  s,«

6 000 dukatów ledwie że masz 300 dukatów ro- 
e /n v ch  a tu jeszcze wszystkiego — po zniesieniu 
nańszczyzny i danin—nawet kur i jaj kupić potrzeba; 
a nronos kur, kupiłem ci, serce moje, dziś sześć 
kur i cztery kapłony—n o ! kapłony w prawdzie tro­
szkę nieją, ale 10 nic n' e szkodzi — a na czemże 
stanąłem? aha! kury! więc nawet kury dziś kupić 
n ń i r ź e b a  — a cóż dopiero kiedy nasze dziewczęta 
Fed wie źe kiedyś po 10,000 reńskich mieć mogą? 
wprawdzie, ja zawsze i wszędzie głoszę; że dam 
każdej po 20,000 reńskich, lecz ludzi dzisiejszych 
trudno w pole wywieść, ponoś nie bardzo temu

wierzą— każdy liczy—jeszcze trzech braci—majątek 
nie wielki.

— No o trzecim nie każdy wie—przerwała mał­
żonka.

— Wie czy nie wie, dosyć, źe jest, bo juźteż 
wydziedziczać żadnego przecież nie myślę a więc 
między nami możemy szczerą prawdę wyznać, źe 
nasze dziewczęta wcale nie są majętne, gdyż tak 
mały posag, to ledwo źe na wasze różne tam szma­
tki wystarczyć może.

— Już t o  panowie macie większe wydatki — odparła 
obrażona jejmość — których my nie mamy: wina, kar­
teczki, cygara, i inne tym podobne zabawki.

Nie gniewaj się serce moje, bo o to tu nie idzie 
czy mają lub nie, lecz o to , źe czas już raz o lo­
sie naszych córek na serio pomówić, a ponieważ 
teraźniejszy świat męzki, czy taki ciężki i trudnv 
do namysłu, czy taki egoistyczny, wiec trzeba s» 
memu o stósownej partyi dla każdej pomyśleć

— Ta prawdę mówisz— kochany mężu 7
wybór mi się wcale nie podoba, a nowiK ’ .irinrvm V w c  „„ ... j _ d P°wtore ten spo-

lecz twój
, , a iin w tń cn

W dom 
. . nPr ot....UĴ :

źe nie u ch odzi?  ‘ ’J* ^  kochai" -p r z y z n a j  sam,

oszvmS iraCl mt 7 K VVJaŚnie *en sposdb jest najle- 
tkich 'ctrnn f  rZe Przemyślałem — i ze wszy-

iakn nnietćc  ̂ an °?^ónąłem  i zawsze do niego 
i n w n ' 1 ^ n,eJsze8'0 wracam —  a nakoniec naj­
pewniej w sekrecie pozostanie, co gdyby za pomo­
cą orego ze sąsiadów (o czem także pamiętałem), 
u , iron oże . sąsiadek, stać sie miało, trudną by­

łoby rzeczą , a cała okolica wnet o w szystk ie tn  by 
wie ziała. A w ięc widzisz, serce moje, źe tak naj­
bezpieczniej i twoja obawa kompromitacyi j est 
płonną. J

Przypuściwszy n a w e t i to— rzekła przy sw o-  
jem zostająca m a łż o n k a -p ow ied z mi kochany mężu, 
ezy warto tyle z ab ieg ó w  dla człowieka, który ku­
piwszy wioskę z długami, swoją intabulacyę winien 
nieszczęsnemu ro k o w i 1 8 4 8 ,  bo jako nie szlachec-
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z a  m a ło  krajowemi trudnlemy s ię  r zecza ­
mi. Jeżeli  w ię c ,  u legajac  silniejszym  od nas 
okolicznościom , nie m ożem y dopełnić obo­
wiązku w zg lędem  kraju stosow nie  do naszej 
woli i ch ęc i ,  spodziew am y się że Izba han­
dlowa nie będzie ch c ia ła  abyśm y mu także  
i co do miasta n a s z e g o ,  błędnem przedsta­
wieniem tej lub owej kwestyi uchybiali.

Korrespondencya Czasu.

^ ’i c « l c ń  5 marca.

<2 Lord Westmoreland poseł angielski, przybył tu 
pozawczoraj. Dnia następnego miał posłuchanie u 
księcia Szwarcenberg i zapewne pojutrze złoży swe 
listy wierzytelne Cesarzowi. P. Buol de Sehauen- 
stein odebrał również rozkaz przyspieszyć swój wy­
jazd do Londynu. Zdaje się ze wszystkiego, że sto­
sunki dyplomatyczne między dwoma gabinetami, za­
chwiane nie mało w tych ostatnich latach, zostaną 
na nowo uslalonemi. Wyjście lorda Palmerston z mi- 
nisleryum uważanem jest tu za rzecz pewną. Jest 
atoli niemniej mocne przekonanie, że nowy gabinet 
angielski pójdzie w polityce tak wewnętrznej jak 
zewnętrznej drogą baroneta Peel.

Zdrowie rządcy c y w i ln eg o  i wojennego jen .  de 
Welden coraz "się więcej pogorszą. D o k to ro w ie  lę-  
kaia sie , żeby choroba nie przeszła w  w o d n ą  pu­
chlinę. j e n e r a ł  prosił o u w o ln ien ie  od obowiązków, 
które' pełnił dotychczas. Powiadają, że j e g o  następca 
b e d z i e  tylko kom endantem  wojskowym miasta, l źc  
władza cywilna przejdz e całkiem do ministeryum. 
Wszakże mało nadziei, żeby z tą zmianą ustał stan 
oblężenia.

Karnawał zstąpił wczoraj świetnie do grobu. Bal 
maskowy trwał aż do rana i był bardzo 'iczny. 
Dyplomacya krążyła wśród masek tak w esoło ,  jak 
gdyby Europa była teatrem balu, albo bal obrazem 
Europy. Z pomiędzy ministrów zajmował powszechna 
uwagę ks. Szwarcenberg. Jedna ze znajomych mi 
masek położyła zalotnemu ambasadorowi jednego 
z włoskich państw zapytanie, co myśli o kwestyi 
niemieckiej? „Mi pare* odpowiedział, „ch’e un gran 
pezzo di Befsteck sulla spiedo, che non possono 
girare.“ Zobaczymy jak na tę odpowiedź odpowie­
dzą ministrowie w Dreźnie.

Przegląd Polityczny.
Przerwa konferencyi drezdeńskich pozbawiła dzien­

niki niemieckie przedmiotu do rozpraw, których miej 
see zajmuje polityka zagraniczna, mianowicie przesi­
lenie ininisteryalne w Londynie. Dla tego z Nie­
miec nic zajmującego podać nie mamy.

Izba niższa w Berlinie prowadzi dalej obrady nad 
prawem dyscyplinarnem.

K orrespon dcn ł M agdeburski powziął wiadomość, 
iż cesarz Mikołaj przysłał królowi pruskiemu naj­
wyższy order rossyjski, noszony tylko przez człon­
ków rodziny cesarskiej, to jest łańcuch do orderu 
ś. Andrzeja. Dziennik ten wróży zaraz z tego o przy­
chylności Rossyi dzisiejszej polityce pruskiej, której 
najwyższą zaletą jest niekonsekwentność. Pod tym 
względem polityka pruska jest zaprawdę dla Rossyi 
bardzo dogodna.

Wyjazd hr. Armina do Wiednia wstrzymany zo­
stał aż do zamianowania nowego posła austryac- 
kiego do Berlina.

Rząd Austryacki, jak donosi Corres. B la tt roz­
syła okólnik do wszystkich mocarstw, przedstawia­
jący politykę swoją w kwestyi niemieckiej.

Telegr. dep. donosi z Karlsruhe 3 b. m. Pożyczka 
badeńska w ilości 1 */« miliona 4 '/2 % obligacyi, za­
warta została z bracią Blanc dzierżawcami gier ha-  
zardownych w Homburgu na a l pari.

Takaż depesza podaje wiadomość z Kasselu 4go  
marca o 4 godz. po południu o uwięzieniu i za­
prowadzeniu na zamek dyrektora Gratle członka 
wydziału nieustającego.

Flota niemiecka idzie na sprzedaż.
  W Szwajcaryi Rada Związkowa wydała roz­

porządzenie zmuszające większą część wychodźców 
do opuszczenia kraju tego.

—  Wczorajsza poczta przywiozła nam nakoniec 
korespondeneye i trzechdniowe dzienniki francuskie

angielskie. Wiadomości z Francyi odnoszą się 
głównie do wniosku Cretona, który nad spodziewa­
nie w pierwszym dniu dyskussyi przyjęty do pro 
tokółu w drugim został odrzucony czyli ściślej mó­
wiąc odroczony na 6 miesięcy. Większość Izby 
rozdzieliła się na nowo. Szczegóły tej dyskussyi 

odamy jutro.
— Dzienniki  Szwajcarskie poczynają się nieco 

wiecej obchodzić pogróżkami, które ich dochodzą 
z zagranicy .  Rząd federacyjny wydał rozkaz inter­
nowania wychodźców francuskich z kanionów nad­
granicznych w środku kraju leżące.

—  Telegr. depesza  z d. 3 b. m. o godz. 5 wieczór 
donosi. W Zgromadzeniu narodowem odrzucono wnio­
sek Ducou tyczący się utworzenia giełdy wyrobni­
ków. Dupin dla słabości nie prezydował. Jutro nie 
będzie posiedzenia, aż dopiero w sobotę. Monitor 
zamieści wkrótce liczne nominacye na prefektów.

—  Przesilenie ininisteryalne w Anglii wprawdzie 
nie załatwione ale dotąd uczyniło krok ogromny 
Protekcyoniści uznali swą niemożność utworzeni) 
gabinetu; wraca się poimsł kombinacyi mieszanej 
z Whigów i Peelistów. Osobny konwój ruszył po 
loida Clarendon rejenta Irlandyi. Lord Wellington 
d ra Iza królowej zachowanie obecnego gabinetu 
L p wnemi zmianami w jego planie. W takim razie 
rozwiązanie byłoby najszczęśliwsze, gdy lord John 
Russel pozostałby przy władzy, aleby zmuszony zo­
stał uznać nietolerancyą swego bilu w kwestyi reli­
gijnej.

Telegr. dep. donosi z Londynu 3 marca. Welling 
ton radził królowej, aby namówiła ministeryum do 
pozostania. Lord Russel zawiadamia parlament, iż  
czyn iąc  z a d o sy ć  żądaniu królowej wnosi o odro­
cze n ie  pos iedzeń ,  W  piątek odb ęd z ie  s ię  dyskusya  
nad bilem antipapiezkim. O czekują przedłożen ia
zmienionego budżetu i redukcyi podatku dochodo 
wego na rok jeden.

Lwów 3 marca. Dzisiaj w  rocznice śmierci 
JM ości śp. C esarza Franciszka p ierw szego ,  od­
prawiono w  tutejszym łacińskim  kościele kate­
dralnym o 9tej godzinie przed południem solenne 
nabożeństwo ża łobn e.  C e lebrow ał w  obecności  
najprzewielebniejszego Jincks. arcybiskupa B a­
ranieckiego, przew ielebny Jmks. kanonik Gojdan. 
J E x .  p. Nam iestnik , hr. G o łu ch o w sk i ,  w ysoka  
jeneralieya i liczne zgromadzenie ze  w szystk ich  
klas ludu znajdowali s ię  na tej m szy ś.

—  Posp ieszam y z  doniesieniem , że  w e d łu g

odnośnych raportów urzędow ych  nadesłanych  
do końca z. m. zaraza  na bydło  w  sześc iu  do­
tkniętych nią cyrkułach  tego kraju koronnego  
z g a s ła  już zu p e łn ie ,  i z o s ta ła  tylko w je d n e m  
je sz cz e  miejscu obwodu S a n d ec k ie g o ,  a i tam 
w e d łu g  raportów już tylko dw ie  sztuki bydła  
znajdują się  w  stanie choroby.

M ożem y przeto mieć tern w ię k sz ą  nadzieję  
bliskiego zu p ełn ego  zgaśnięcia  zarazy ,  że  po­
w o ła n e  w  tym celu polityczne i sanitarne organa  
przestrzegają  troskliwie w szelk ich  p o l icy jn o-w e-  
terynarnych środków dla jej przytłumienia.

_ _ _ _ _ _  CG- L.)
Wiedeń 5 marca. Z powodu zapowiadanej  

przez niektóre dzienniki publikacji n ow ego  pra­
w a o druku , d zis iejsza  O st d eu tsch e  P o s t  ulrzjr-  
inuje, że  odtąd n iebędzie osobnej tego rodzaju 
ustaw y, ale raczej przepisy  karne na przestęp  
stw a  drukowe zajmą w ła ś c iw ą  rubrykę w  no­
wym kodeksie karnym, którego og łoszen ie  ma 
wkrótce nastąpić. Z e  przepisy te będą znacznie  
obostrzone, nie jest dla nikogo ta jem n icą ,  cho­
ciaż  b liższe  s z c z e g ó ły  tych obostrzeń nie są  do-  

ąd wiadome.
—  List króla W irtembergskiego do k s .S c h w a r -  

cenberga p ow szechn e obudzą tu za jęc ie ;  s łu ­
sznie p rzyw iązują  znakomitą w artość  do tego 
królewskiego pisma. Opinie polityczne c z ło w ie ­
ka zasiadającego  na tronie, w  sposób tak sz c z e ­
ry i poufny w yrażone;  wielki w yw iera ją  uroi- 
na czytającą  publiczność, Jakkolw iek  zaś przy­
znać trzeb a , że  król W irtembergski przez sta­
nowcze i duchowi konferencyi Bregenckich w ręcz  
przeciwne w ystąpien ie  B a w a r y i ,  ch w ilo w o  stra­
c i ł  poniekąd na znaczeniu  i może b y ł  tern 
ob rażony, niemniej przeto osobiste popiera­
nie przezeń parlamentarnej reprezentacji  Nie  
miec obok w ła d z y  centralnej, w  tej pełnej o- 
czek iw ania  c h w il i ,  j e s t  faktem wielkiej w ag i;  
tein w ięk sz ą  c iek aw ość  obudzać będzie odpo­
w iedź austryaekiego ministra prezydenta.

—  M inisterstw o handlu zajmuje s ię  obecnie  
planem system atycznej regulacyi koryta Dunaju 
z a c z ą w s z y  od P a s s a u ,  aż do ujścia tej rzeki 
w morze Czarne; w ielka  ta praca podzielona  
j e s t  n a  p e r y o d y .  W  tc m z e  m i n i s t e r s tw ie  w y -  
pracowano regulamin d la  kolei że laznych  rzą ­
dowych, który już p rzedłożony je s t  do sankcyi 
cesarskiej.  P .  minister Bruck w yjed z ie  na w io ­
snę do Londynu na w y s t a w ę  świata.

-  N ajlepszym  dowodem jak idee konstytu­
cyjne przyjmują s ię  u ludu, są  sąd y  przysię­
g ły c h .  Ta in s ty tu c ja ,  tak n o w a ,  z jednała  so ­
bie już  zam iłow anie  u w szystk ich  klas ludności. 
Takie nawet p os ied zen ia , które nic niemają w  so ­
bie dramatycznego, i tylko dla cz ło w ie k a  facho­
w ego  są  in teresujące, niemniej liczną śc iągają  
publiczność do trybun, które i w  ostatni wtorek  
b y ły  napełnione —  jes ,to  g°dna uw agi okoli­

czność w  mieście jak  W ie d e ń ,  gdzie  u c iech y  
k a rn a w a ło w e  p op łacają  przedew szystk iem .

—  G azetaZ agrzebska donosi zB ośn ii ,  ż e  tw ier­
dza Banialuka J26go z. m. d osta ła  się  w  ręce  
powstańców.

NI EMCY.
C o rresp . B la t t  p isze  w  spraw ie niemieckiej:  

Czyli w  dzis iejszym  stanie rz ec zy  w  Dreźnie  
p rzjjdz ie  do nowej sessj 'i  pełnej jakąkolwiek  
mającej w ażn ość  po 1 4 - d n io w e j  p rzerw ie;  o 
tern bardzo pow ątp iew ać można. Min. M an teu -  
fel uda się  do D rezn a ,  j e ż e l i  ks. S zw a rc en b e rg  
uzna potrzebę przybycia tamże osobiście. To o -  
statnie j e s t  j e s z c z e  pytaniem. A ustrya  u ż y ła  
z w ło k i ,  aby rozpocząć u k ład y  z mocarstwami 
zagranicznemi w  przedmiocie przystąpienia w s z y ­
stkich jej  p row incjj  do Z w ią z k u  niemieckiego.  
W iadomość ta znaną tu j e s t  ( w  B erl in ie)  w  m iej­
scu gdzie  należy'już od dni k ilku, a m ianowicie  
że Austrya gotuje memorya.ł, którj' w  formie o -  
kólnika p rzes łan y  będzie poselstwom w ięk szych  
mocarstw i zaw ierać  będzie obraz stosunków' 
Austryi i jej stanow iska  w  sprawde niemieckiej. 
Redakcyą tego okólnika dyplomatycznego z a j ą ł  
d ę  hr. M unch-Bellinghausen i p r z e d ło ż y ł  o p e -  
at księciu S z w a r c c n b e r g o w i; w y s ła n ie  tej no­

ty nastąpi niezawodnie w raz z u p ływ em  1 4 t o -  
dniowej zw ło k i .

—  Donosiliśmy niedawmo temu, że  flota nie­
miecka oczekuje losu sw o je g o ,  upadek jej jest  
juz orzeczony, niepójdzie ona jednak na sp rze­
daż przez licytacyą publiczną, jak  o tern z ło ś l i ­
wie roznoszono, ale każde z państw zabierze  
część  jej w ed le  sk ła d e k  wniesionych. N ie w ia ­
domo tylko jak ten podzia ł nastąpi i co może 
się dostać stosunkowo niejednemu z państw, któ­
re na uzbrojenie tej nowej a rm a d y  po kilka­
dziesiąt ofiarowały talarów. W iadom o tylko że  
Prusy zachęcone sprawozdaniami kupców s z c z e ­
cińskich o wielkich w ypraw ach  na morze po łu ­
dniowe za p o łow em  tłuszczu  rybiego, zam ierza­
ją na prawdę o flocie wojennej i za  milion ta­
larów ofiarowanych na marynarkę niemiecką li­
c z ą c  w  to s k ł a d k o w e  pieniądze Prusaków, za ­
m ie r z a j ą  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  floty z a b r a ć .  T»->. s am o

donoszą z Frankfurtu Gazecie konstytucyjnej  
z tym dodatkiem, że  Austrya nastaje na p od z ia ł  
fiotj' między państwa pojedyncze niemieckie, 
przy czem jej mają s ię  dostać cz ęśc i  przj'paść  
mogące krajom lądowym.

D re z d e ń sk i d z ie n n ik  donosi iż cz ę ś ć  wojsk  
austryackich powróci z Holsztynu i na Drezno  
pomaszeruje. Z  Boitzenburga d onoszą ,  iż roz­
kazem dziennym zagrożono karą śmierci do­
puszczeniu się  kradzieży przez żo łn ierzy ,  c z e ­
go powodem b y ły  zanoszone w  tym w zg lędn ie  
skargi z Hamburga i Lubeki,

•go rodu całkiem słusznie nie wolno mu było 
Izierać się w nasze obywatelskie prawa,
  Wszystko to prawda —  serce moje— aleź bo

posiada zawsze piękny majątek — jedynak — 
m tabularnym właścicielem; coś tam wprawdzie 
dnia o spółce z przyjacielem, ale ja wiem z pe-  
uiścia, że winien mu tylko kikanaście tysięcy reń-  
,ch, które na kilkadziesiąt tysięcy majątku są praw- 
jwą bagatelą, dam mu je za córką, taj spłaci te 
ląśtam przyjaźń!— Nazwisko— prawda okrutne: 
ziilhausen* —  no ale i nasze brzmi z niemiecka.
— Jednak wyraźnie znajduje się w „Niesieckiin*—  
zypomni. ła małżonka.
—  Ach! serce moje, sam rodowód niewieleby 
m pomógł, wszak wiesz ile to szlachty jeden 
Iko autor „Gonzalwa z Korduby* we Lwowie sa- 
ym nafabrykował! — a więc nazwiska nasze są 
sP"liitigo pochodzenia — a wierząj mi najdroż-
11 żono  (i tu rozpłomieniły się l ica, jak na pra-
?ff° Polaka, dumnego ze swego rodu przystało)— 
ier/ajm\ ,ni —  że my z niemieckiemi nazwiskami 
ijczęściej gorliwszymi i lepszymi jesteśmy obywa- 
lami, jak wieiu obojętnych, a tylu wyrodnych na- 
et: »ski“ — bo my jako młodsi kraju synowie go-  
cej go i stałej kochamy, tak właśnie jak nieze- 
utego jeszcze serca najmłodszy syn swą matkę 
Iniej i żywiej kocha( „iż starsi jego bracia! — 
estchnął —- 1 ta* ci»gnął dalej:
Zresztą pan aztilhausen jest człowiekiem powsze-  

mie za uczciwego i praweg0 znanym, posiada nau- 
jest gospodarnym, pieniędzy nietrwoni, w kar- 

ńiegra, młodzieży meupaja; a nawet niepoluje, 
owem posiada dosyć o rych przymiotów, by go 

nasz dom przyjąć mOźna^spodzievvam się nawet

;e moje, przyjmij g °  grzecznie i uprzejmie.
-  Ha! kiedy już inaczej byc memoże, to: mech 
dzieje wola nieba —  z nl!i Sl| , za)vsze Zgadzać 
sba; odrzekła posłuszna małżonka, i mocno 
zasmuciła, że klejnot szlachecki na taki szwank 

lżonym został. — Widząc ten smutek nieszlache­

tny na szlacheckiej twarzy, dodał przenikliwy jego­
mość :

—  Mam zresztą jeszcze jeden skryty pavvód do 
wprowadzenia w dom pana Szlilhausena, któiy na 
sam ostatek, jako niespodziankę dla ciebie schowa­
łem ; bo on zda nam się może jeszcze na coś in­
n e g o — wiesz, że nasza Nocia kocha się na zabój, 
już od dwóch lat w hrabi Alfredzie, a on jak za­
czął z początku często bywać, tak potem jakoś u- 
stał — żal mi serdecznie biednej dziewczyny a 
potem partya byłaby doskonałą— co myślisz? nie­
prawdaż ?

—  Ba! ba! hrabia Alfred to co innego—  moja 
Nocia hrabiną! —  ale cóż to ma za związek ze 
Szti lhausenem  ?

—  Ma, i w ielk i— zaraz ci to wytłumaczę: hra­
bia rozkochał biedne dziewczę, a rozkochawszy, 
przestał bywać i zapomniał o niej —  a dla czego 
się nieoświadczył? —  bo niemiał żadnych przeszkód 
do zwalczenia, niemiał żadnego rywala—  jak więc 
zobaczy, że i bez niego obejdzie s ię ,  a swoje miej­
sce ujrzy przez drugiego zajętein, to zazdrość o-  
liudzi się i na nowo rozpłomieni już przygasłe u- 
czucie miłości! — tak więc obrażona miłość wła­
sna — i zazdrość.

—  Tak zazdrość—  westchnęła żon a—  to okro­
pne uczucie reszty dokona; a tak zapomocą pa­
na Sztilhauzena możemy hrabiego Alfreda napowrót 
zwabić — a może i obydwie na raz wydać—  a cóż ? 
jak ci się ten plan podoba?

—  Wyborny, to co innego—  odpowiedziała z wy­
pogodzoną już twarzą pani Grotnerowa — niech przy­
jeżdża, a potrafię i dla nieszlachcica być grzeczną.

Skończywszy już ,  czy może umyślnie przer­
wawszy rozmowę, z powodu wbiegającej i zawsze 
wesołej Linki, wstali oboje państwo Grotnerowie i 
każde za swojem poszło zatrudnieniem gospodar-
skiem. p i

Tymczasem przypatrzmy się bliżej domowi w rod-  
liskach, i jego mieszkańcom, Podliski, wies dzie­
dziczna państwa Grotnerów, staraniem samego wła­

ściciela dobrze zagospodarowana, Wystarczała na u-  
trzymanie — jakto m ówią: „szlaehekie* całej familii, 
powszechnie w są s ied z tw ie  poważanej i szanowanej, 
gdyż cały dom jako dobrze myślący był znanym.

Jegom ość— mężczyzna w sile jeszcze wieku do 
brze zakonserwowany 7" wprawdzie szlachci­
cem polskim— choć nienajstarszej daty (jak z sa­
mego nazwiska poznać) J ‘j ,‘ n a a  jako człowiek roz­
sądny i praktyczny niewiele tern młodem szlachec­
twem pysznił się i stąd niekoniecznie wymagał la­
kowego i dla przyszłego zięcia, zresztą niwelujący 
rok 1848 nie raz posadził go na jednej ławie w ra­
dzie narodowej, obok jakiegoś „obywatela* szewca, 
lub piekarza —  jako człowiek więc naprzód patrzą­
cy niewzbraniał się p łyj3c z rzeką ducha czasu;— 
za to jejm ość— i tak s.abego zdrowia — tein mo­
cniej uczuła ciosy roku 1848! tymczasem, ponie 
waż była dobrą Polką, ona z koniecznością po­
trafiła się pomału oswoić, do czasu zastosować, i 
jeździła nawet po kweście < la chłopów hohołow- 
skich; zawsze jednak z jakowymś wewnętrznym bó­
lem i wstrętem mówiła, medy przyszło się z tą my­
ślą oswajać: „wydać córkę za nieherbownego.“ 
Przytem była dobrą matką, czułą, niegdyś trochę 
zazdrosną żon ą— i rządną gospodynią, lecz co naj 
ważniejsza— posłuchajcie a posłuchać warto; 
bo to dalibóg feniksowy przymiot — że niegórowa- 
ła nad mężem, jakto technicznie brzmi: nielrzyma- 
ła męża pod pantoflem! bo jegomość istotnie był 
panem w domu, jego słowu, ni żona, ni córki sprze­
ciwić się niepotraliły, chyba, ze lubiona Linka, coś 
kiedyś niekiedyś przyinileniem na ojcu wymogła 
zwyczajnie jakto kobiety umieją, kiedy chcą. W do­
mu był pan Grotncr gościnnym, lecz wyrachowa­
nym, bo umiał cenić wartość grosza, gospodar­
stwem tak połowem, jak domowem sam się zajmo­
wał, a nawet do jejmościnego swoje trzy grosze 
niepotrzebnie wścibiał, bo powiadają (czemu ja nie­
w ierze)— że nawet sam kury skupował!—  no! — 
Ozy tam istotnie tylko kury skupował, czy też mo­
że"  j*ko ęzłowiek postępu raczej skupowanie

i targowanie się „o kury*— z kobietami wiejskie-  
ini, jedynie jako pozornego pretekstu zręcznie uży­
wał, dla zbliżenia się większego do ludu, i g łęb­
szego zaciekania w tajniki żywota ludowego! o 
tein sądzić niemamy prawa, ni też zamiarów odga­
dywać chcemy — słowem pan Grotner byłto sobie 
dobry i poczciwy szlachcic polski.

Mamy więc już oboje gospodarstwo— teraz we­
źmiemy się na ostro d o —  panien Grotnerowien.

Było ich dwie młodych, przystojnych, miłych, 
a nadewszystko dobrych dziewcząt— mówię, że do­
brych , ale to na serio dobrych, niemyślcic, że w tym 
sensie jakto mówią: „każda panna dobra“ — bo one 
zostaną nawet wtedy jeszcze dobremi, kiedy już za 
mąż pójdą— zaiste olbrzymia cnota! — Starsza na­
zywała się Nocia — młodsza: Linka — już widzę, 
że niewiecie jakichto świętych poprzedniczek imio­
na noszą— otóż: Nocia to Innocenta— a Linka to 
Karolina. Moźeście jeszcze ciekawi, jak wygląda­
ją? juzem poYyiedział, że ładne —  słowem na co tu 
wiele opisywać, dosyć że Grotnerki sobie dziewki 
czarno -  brewe, a jakto mówią: smętne oko, czarna 
brew dziewczęcia, niebożęcia, to niebezpieczny attentat 
na najzuchsze i najtwardsze serce kawalerskie.

Otóż i cały dom państwa Grotnerów na wsi miesz­
kający.

Po wbiegnięciu więc raptownem Linki, wyszli sta­
rzy za gospodarstwem, a ona zasiadła do fortepia­
nu zaczęła przygrywać i polskie nucić piosnki; wnet 
i Nocia przyszła z robotą ręczną i wkrótce rozpo­
częła się między kochająceini się siostrami rozmo­
wa, jak zwykle panieńska „o vvszystkich rzeczach i 
wielu innych.^ —  Niechże sobie szczęśliwie grają, 
śpiewają i rozmawiają, o czem tylko same chcą, a 
my tymczasem popatrzmy, kto też to we Wolicy 
mieszka i co też tam właśnie podtenczas gadało i 
robiło sie?

(Ciąg da lszy n a s ta li.)
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A N G L I A.
Londyn 27  lutego. Morning Chronicie wy­

stawia opozycyą, z którąby gabinet Stanleya 
miał do walczenia, jako bardzo groźna, bo ro­
zumie się samo przez się, że Cobden poparty 
przez katolicką Irlandyą i liberalnych w'higow, 
byłby przeciwnikiem nie do zwalczenia. W  każ­
dej sprawie opozycyą mogłaby rachować na 
większość 40tu  głosów', a gabinet liczyłby ist 
nienie swoje nie na dni, ale na godziny. Szła' 
chętny lord postąpi w tem roztropnie, jeżli 
wczesnem zrzeczeniem się zyszcze sobie prawo 
do wdzięczności kraju. Chwali dalej Morning 
Chronicie postępowanie lorda Canninga i pana 
Gladstone; oba, mówi dalej, gdyby mieli mniiy 
konsekwencyi a przestronniejsze sumienie, mo­
gliby możliwym na chwilę uczynić gabinet Stan­
leya. Stronnictwo, z którem p. Gladstone jest 
związany, oskarżane było często o niepohamo­
waną chęć rządzenia. Zarzut ten odbił p. Glad­
stone szczęśliwie, bo w'szyscy naczelnicy tegn 
stronnictwa mogliby z nim lub z sir James Gra­
hamem przyjść do w ładzy, gdyby chcieli na 
siebie wziąść odpowiedzialność za drobiazgowa 
politykę lorda John Russel, to jest za jego nie
tolerancya.

*  +

Nadzwyczajny korrespondent dziennika Mor­
ning Chronicie pisze: „W  wielu kołach je s z ­
cze tu w ierzą, że gabinet Stanleya, ażeby mógł 
istnieć, chce się przeniewierzyć zasadzie pro- 
tekcyi. Jakżeżby się rozwiały nadzieje tego 
stronnictwa, i ileżby w jego łonie powstało 
gniewów i rozdarcia! Już  po wielu targach rol­
nicy słysząc o podobieństwie gabinetu Stanleya, 
po obecnej cenie nie chcieli zboża sprzedawać. 
P. DTsraeli, według korrespondenta, jest to 
zdolność retorycznych mistyfikacyi i osobistości"

Morning Post szydzi z przyjaciół dziennika 
Chronicie, którzy w miejscu Palaierstona wi­
dzieli już Aberdeena. Ta obawa przeszła. Ten­
że dziennik zw'raca uwagę na niektmsekwencyą 
Tim esa , który w  tym samym artykule obiecuje 
wspierać lorda John Russel, a nieco później 
przedstawia go jako niezdolnego ministra. Je sz ­
cze dzisiaj znakomite osoby oddawały wizyty 
lordowi Stanley na Jam es-Square , a między in- 
nemi panowie Henley i Forbes Mackenzie

Globe mniema, że jeżeli lord Stanley nie po­
trafi utworzyć gabinetu, margrabia Salisbury 
będzie naczelnikiem.

Londyn 28  lutego. Lord Stanley w>yrzek! 
się stanowczo zadania utworzenia nowego ga­
binetu, gdy wszystkie jego zabiegi się nie po 
wiodły. Times donosi w tym względzie co na­
stępuje :

„Lord [Stanley w yrzekł się misyi poruczonej 
mu przez J. K. Mość. Wczoraj wieczór o pią­
tej uda ł się on do Buckingham-Palace i prze­
ło ży ł  Jej Kr. Mości niepodobieństwo (z  jego 
strony) utworzenia ministeryum. Dziś rano ze­
brało się wiciu najznakomitszych członków 
stronnictwa Peela w mieszkaniu pana Sidneys 
Herberta na Carlton-Gardens. Obecnymi byli pp. 
Gladstone, Goulbourn i Cardwell. Sir James Gra­
ham miał wczoraj konferencyą z p. Gladstone.

„Po odjeździe lorda Stanleya z pałacu, ksią­
żę Albert zaw ezw ał lorda Russela do królowej.
O 8mej wieczorem otrzymała królowa w Bu- 
ckingham-Palace pismo od sir James Grahama, 
na które Jej Kr. Mość natychmiast odpowie­
działa. Hrabia Aberdeen, sir James Graham i 
p. Cardwell porozumiewali się wczoraj z sobą pra­
wie przez cały dzień. Słyszymy, że na naj- 
pierwszem posiedzeniu Izby, pan Cobden ma 
wnieść, aby Izba oświadczyła, że żadnego mi­
nisteryum wspierać nie będzie, któreby niebyło 
wiernem polityce wolnego handlu przyjętej w r. 
1846 . Chętnie chcielibyśmy zdolniejszemu pió­
ru niż nasze poruczyć pracę skreślenia śmiałe­
go przedsięwzięcia i uczcić rozpaczliwe zabiegi, 
które dzień wczorajszy zrobiły epoką w histo- 
ryi systemu protekcyjnego i naznaczyły go za­
razem jako najstraszliwszą epokę w jego dzie­
jach. Nie będziemy nic mówić o naradach od­
bytych na St. Jam es-Square; jesteśmy przeko­
nani że lord Stanley dla swego stronnictwa zro­
bił wszystko co geniusz i potęga naczelnika 
zrobić mogły, ale takiego naczelnika, którego 
ani jeden zdolny i doświadczony mąz stanu nie 
wspiera. Od rana aż do wieczora trw a ła  wal­
ka nie z widocznymi przeciwnikami, a e z tru-

cye ani razu nie przekroczyły koła panów Her- 
riesa, DTsraelego i Henleya. Wieczorem lord 
Stanley juz poznał, że dość uczynił aby się 
mógł cotnąć z honorem, i postanowił na nowo 
odmowie złożenia gabinetu. Pewien hrabia do­
brze -znany w świecie Fashionablow, przyniósł 
tę wiadomość do klubu torysów, a lord Stan­
ley' udał się sam do pałacu , : by złożyć spra- 
wę ze sposobu jakim zadania dopełnił.

„Stwierdziły' się więc wczorajsze nasze prze 
widywania. Protekcyoniści oddaleni od wszyst 
kiego co stronnictwo konserwatystów ma w so­
bie najpotężniejszego i najszanowniejszego, przez 
4 8  godzin byli panami rządu Anglii. Upadek 
ich przeciwników i dobrowolne wstrzymywanie 
się współzawodników, otworzyło im szerokie 
pole do zastosowania ich polityki i środków. 
Nigdy jeszcze nie poznano mocniej potrzeb rzą­
du. Otwierały im się wszelkie środki, które kon- 
stytucya przyznaje ministrowi przy jego wstą­
pieniu do w ładzy. W łaśni ich stronnicy wy­
rzekli się przestarzałych artykułów swej wiary. 
Wszystko na próżno! Fanatyczne przywiązanie 
protekeyonistów do sprawy przepadłej, zgubiło 
ich i zrobiło rozbitkami partyi. Lord Stanley 
przekonał się, że rząd torysów z obecnemi ży­
wiołami i na zasadzie opieki handlowej nie jest 
podobny'. Okazało się więc koniecznem zakoń­
czyć teraźniejsze przesilenie powrotem do naj 
wykonalniejszej a już próbowanej kombinacyi 
zrobić wszelkie niezbędne ofiary i kóncesye dla 
jej udania się. Nie dzisiaj pora do wzajemnych 
wyrzutów. Z a  wielkie były trudności ostatniej 
sesyi, za nadto opłakane zatrzymanie toku par­
lamentarnego i przyszłość za nadto niepewna, 
aby nam by ło  trudno choć tylko na miesiąc przy'- 
czaić się z osobistemi sympatyami i na miesiąc 
je stłumić. Tu jedyne jest pytanie, jak  można 
rząd najskuteczniej prowadzić? Nie czas po 
temu, aby myśleć o wzroście sił, zkadkolwiek- 
by one przyjść mogły. Członkowie gabinetu 
whigów zbierają się dziś na nowo do Lansdo- 
wne-house, aby się naradzić nad drogą której 
się w przyszłości trzymać mają, gdy' klęska ich 
przeciwników powołuje ich znowu do steru. 
Zrozumieją oni zapewne znaczenie tego drama­
tu w ostatnim tygodniu zakończonego, któregoby 
powtórzenia kraj sobie nie życzył. Aby' tego 
uniknąć, trzeba uczynić nową i dzielną próbę 
tworzenia silniejszego rządu".

K SIĘ ST W A  NADDUNAJSKIE.
Constitutionnelles B iali podaje korresponden- 

cyą z Bukarestu 18go lutego, o tyle uzupełnia­
jącą wiadomość o bliskiem opuszczeniu księstw 
Naddnnajskich przez wojska rossyjskie, iż tu­
recki również komendant odebrał ze Stambułu 
r< zkaz ustąpienia z Księstw w ciągu trzech 
miesięcy i cofnięcia się z wojskiem swojem za 
Dunaj. Dnia 16 odby ło się w Bukareście wal­
ne posiedzenie wyższych tureckich dygnitarzy, 
w celu naradzenia się względem trybu wyko­
nania tego rozkazu. Zdaje się więc, że zapo­
wiedziane wyjście wojsk rossyjskich będzie tą 
rażą stanowcze, i nie ograniczy się na prostej 
/.mianie garnizonu. Zapewniają, ze nadeszłe ze 
Stambułu instrukeye polecają; ąby wojska tu­
reckie, albo po wyjściu rossyjskich, albo jedno­
cześnie z temi Księstwa opuściły a następnie 
w twierdzach wzdłuż prao ego brzegu Dunaju 
skoncentrowały; tak, iżby w każdej chwili kraj 
len na nowo zająć mogły') ff'kvz 1 or,a slanow- 
czo jest zdecydowana, w razie zamierzonej przez 
Rossyą powtórnej okupacyi) w ostatecznym 
przypadku oprzeć się siłą oręża. ej manite- 
tacyi odpowiada z swej strony Rossya skon- 
entrowaniem wojsk swoich wz( U j * n | tu.

dnościan” nasuwanemi l rzez niezadowoloną par- 
tyą ,  która w chwili kiedy 
w ła u " v- musiała się wyrzec sw tj  z y. 
d n a  nadzieja ni* podniecała zapału stronnicze­
go, i owszem i ile słyszeliśmy » " > o " ? ^ o w
przyszłej administracyi, o tydu wnet zr ^ 

jach dowiedzieliśmy się; najśmielsze kombina-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Misyonarze z Chin donoszą o o k .o p n jc h  spustoszeniach 

pożaru zdarzonego w dniu 1 stycznia w Hufjuang w czasie 
wylewu. W  nocy p ow s ta ł  na o k r ę t a ^  ogień, jakiego dotąd 
ie widziano. Aby sobie wystawie co podobnego, trzeba 

*nać miejscowość. W zd łu ż  Kiangu na przestrzeni dwu g0_ 
dzin drogi stoi na kotwicy tyle statków, że gdy sie na nje 
Z drugiego brzegu rzeki patrzy, wydaj* się jakoby  g e s t j , 
l a s , Z bliska zaś  podobny je s t  ten tłum sta tków wodnemu, 
ruchliwemu, p ływ ającem u  miastu. Dalej jeszoze na p rze.  
strzeni dwa razy  dłuższej  ciągną się j e 9ZCZC s ta tk i , nie tak 
jednak gęsto stojące. C a łość  zajmuje CD ty® ( 6 S°dzin d ro -  
SO 1 przedstaw ia  ogromną p rzys tań ,  którą  widzieć trzeba, 
aby o ni4j powziąść wyobrażenie.  Nocy tej po w s ta ła  bnrzo, 
a w czasie zamieszania  ogień się za ją ł  n iewiadomo * jakiej 
przyczyny. Okręla i drobniejsze siatki nie mogit c s iS oprzeć 
natarczywości  wichrów potraciły  kotwice, napełnione różne- 
■ni palnemi m aterya łam i handlu np. sm o łą ,  za jm ow ały  sie 
od palących już  s ta tków z ła twością  i gnane w ,a t rcm ro z I 
" “s i ły  płomień wszedzie,  gdziekolwiek się zbliżyły  tak ,  że 
'v krótkim  czasie c a ł a  ta niezmierna flota podobną b y ła  do 
gorejącego morza.  W śród  burzy żywiołów s ły c h a ć  był,, 
krzyki n ieszczęśliwych mieszkańców p ływ ającego  m ias ta ,  
bo trzeba wiedzieć,  że w Chinąch całe  rodziny ży ją  na 6ta_ 
tk a c h i  „ie jeden Chińczyk od urodzenia nie opuścił  wodne- 
“  -L ■ rodzi, ży je i umiera. Oprócz

— S ław n em u  misyonarzowi Knoblecher, bawiącemu obe­
cnie w Wiedniu, powiodło się w podróżach po A f ry c e ,  mu­
zykalnym  talentem swoim na harmonice w p raw iać  tam te j-  
szj-ch bałw ochw alców  w pod liwienie, dalej sk ła n ia ć  ich do 
■słuchania swoich nauk, a w końcu n a w ra c a ć .

— S ła w n y  t rag ik  angielski Macready, godny nas tępca  K ea­
nu, 2 ł g n  lutego po raz  ostatni wystąpił  na scenie w Makbe­
cie S h akespeara ,  w tea trze  londyńskim Coventgardcn. Dw 
tygodnie naprzód wszystk ie  bilety na to przedstaw ienie  po­
żegnalne wielkiego a r ty s ty  by ły  rozkupione.

zesz ły m  tygodniu próbowano nowo wynalezionej 
przez Saxtona machiny do zamiatania, przy uprzątaniu g a le ­
ry i pa łacu  w y s ta w y  w Londynie.  Machina ta  o k a z a ła  się 
wyborną. Książe Devonsh ire ,  obecny przy próbie, znaczną 
przestrzeń  galery i  sam w ten sposób zamiótł.

W  południowej  S ty ry i  tak  wielkie spad ły  śniegi i t a ­
kie n a s t a ły  mrozy, że śnieg i lód osiadły na drutach tele­
graficznych p o p rze ry w a ł  jo w kilku miejscach.

L is t  z A us try i  do Kalifornii w ażą cy  '/, łu ta  kosztuje 
3 z ł r .  13 kr . ,  jeśli  przew aża  aż  do 1 łu ta ,  płaci się 3 z ł r .  33 
kr. L is ty  te idą angielskiemi parowcami do Chagres w śro­
dkowej A m e ry c e ,  ztamtąd lądem do P a n a m a ,  skąd znowu 
morzem dochodzą do S an -Prancesco .

— W  Szkocyi robią te raz  dla królowej sofę z węgla k a ­
miennego, która, j a k  się zdaje, umieszczona będzie w pałacu 
wys taw y. Rzeźby na niej przypominają zwierzęce g ło w y  na 
starożytnościach babylońskich podług opisu pana Layard .  
W ęgie l  kamienny,  szczególnie z okolicy Tisa, przydatny jes t  
w ogóle na sprzę ty  domowe; jakoż robią z niego ram y  do 
zw ierc iadeł ,  biórka,  s to ły ,  k r z e s ł a  itp.

W  jednym z dzienników francusk ich  b y ł  niedawno na­
stępny inse ra t :

„M ężczyzna wieku do j rza łeg o ,  mający' zaszczy tną  pozy-  
có ą ,  p ragnąc  połączyć się związkiem małżeńskim z panną 
lub wdową od 35 do 35 l a t ,  ży czy łb y  sobie , aby ta  osoba 
p rzyn ios ła  mu m a ły  posag. P isać franco  pod adresem H. T, 
przy  ulicy St.  Honore.11

W kró tce  mnóstwo listów n iefrankow anych spadło  na za  
lotnika; zacząw szy  od dam 501etnich podających się za  cz te r-  
d ' ies tdwki,  aż  do m łodych ltiletnich dziewcząt, c a ły  ród k o ­
biecy z d a w a ł  się s taw ać  do dy'spozycy'i mężczyzny dojrzą 
lego. Ale ten pozos taw ił  bez odpowiedzi w szystk ie  te listy, 
których w yrażen ia  k a z a ły  mu się dorozumiewać jak iegoś  
podstępu. Nakoniec p rzybyw a liścik elegancki,  pachniąoy,  na­
pisany z największym staraniem. Pochodził  on od panienki 
-31 et n i ej ,  ośw iadcza jące j , że ma 4000 fr .  dochodu, a  nadto 
spuściznę po bardzo chorej i bogatej babce w perspektywie, 
lego  też p r a g n ą ł  nasz kawaler .  Zaw iązu je  się koresponden- 

eya. L is ty  coraz częstsze, poufalsze i serdeczniejsze, tak, iż 
w końcu do j rza ły  m ężczyzna szalenie zak o ch a ł  się w swej 
nieznanej korespondentce. B ła g a  j ą  j a k  najusilniej o ren d ez­
vous. Panna odpowiada, że na to n ieprzyst in ie ,  dopóki k a ­
wał r nie da poznać swojego j r aw dziw ego  nazwiska.  Zgo­
dził się na to H. T . , i niebawem odbiera list  płomienicjący 
i naznaczający  mu schadzkę przy  Elizcum pod drzewami o 
godzinie 8 w ieczór ;  has łem  poznania miało być:  Vive la 
sociale! (niech żyje  Rplta soc ya lna l )

Ze s t rony  młodej panienki h as ło  tego  rodzaju mogło  w y ­
dać się dziwnem kochankowi,  ale pom yśla ł  sobie, że ma do 
czynienia z młodą i szezerą  rcpublikanką — i p rz y b y ł  w o- 
znaczonej godzinie na miejsce. Długo sp a ce ro w a ł  pod drze­
wami, a  ilekroć przechodziła  j a k a  kobieta sa m a ,  zbliża ł  sie 
do niej w o ła jąc  p ó łg łosem : „Vive la sociale!11

W krótce  jednak te zachody zw róc i ły  na siebie uivage s ie r ­
żantów' miejskich, s t rzegących  porządku w tej stronie.  Z a ­
pytali oni kilku dam , do k tórych się* H. T. o d e z w a ł ,  i do­
wiedzieli się o buntowniczym okrzyku", jak iego  się dopuszczał , 
zaczćm przytrzymali  g o , biorąc go z razu  za  wary ata. K a­
waler na wydaniu naprożno u s i ło w a ł  się b ronić ,  uchwycono 

o i zaprowadzono do kom isarza  policyi;  ale w samej chwili, 
gdy go sierżanci brali  między siebie, u s ły s z a ł  g ło śn y  śmiech 
kilku młodych ludzi, z k tó rych  jeden donośnym głosem  w y ­
rzeka:  Mężczyzna do jrza ły  pragnąoy  zaw rzeć  związki m a ł ­
żeńskie itd. W te d y  dopiero nasz kaw a le r  poznał  się na m i­
styfikacyi. — W ytłó in aczy w szy  się ze w szystk iego przed 
komisarzem 'policyi ,  w róc i ł  do domu, uleczony w zupełności  
z swej  m alrimoniomanii.

W Y K Ł A D
P O C Z Ą T K O W Y C H  P O J Ę Ć  T E O R Y I

IfK g lĆ jt,

go mieszkania swego, tam się
tych Statków było  jaszcze  wiele kupieckich okrętów mieszczą 
eych na sobie 40 60 osób. Co niezginęło w płomieniach,
pochłonęły  ba łw an y  tak, iż później wyciągnięto z wody p0-  
topionych i opalonych trupów 60,000.

-  L is ty  z Aleppo donoszą o licytaeyi pozostałych  po j e ­
nerale Bemie ruchomości , które po większej części za  nad­
zwyczaj  wysokie ceny sprzedano; i tak szklanka,  z której  Bem 
zwj k l e  p ija ł ,  kupiona zos ta ła  przez pewnego Anglika za 
200 p l a s t r ó w , trzoina k tórą  się w przechadzkach swoich 
podpierał,  p rzysądzona zo s ta ła  za  700 piastrów itp.

(Zob .  N. 43. 47. 50. 53. C z asu .) '

V .
K w e s ty a  dzierżaw na s ięg a  korzeniami sw o -  

emi do za sad y  w szelkiego dz ia łan ia  produk­
cyjnego , to jest,  do zasady' w łasnośc i i opiera 
się na pojęciu o czystym  przychodzie. W y ­
padnie może powtórzyć niektóre rzeczy  już 
powiedziane w  ustępie o re n c ie , bo przedmiot 
zanadto wielkiej je s t  w a g i ,  abyśm y  mogli 
chcieć tym względom poświęcić dobitność w y­
kładu.

Przyrodzenie uważaliśm y jako  jeden  z ele­
mentów produkcyi, zaś  w przyrodzeniu ziemię 
uw ażać musimy jako  zas łu g u jący  na szcze ­
gólne zastanowienie, bo z pomiędzy ajentów 
przyrodzozych , ona jedna  może podpaść 
zaw łaszczeniu . Z aw ła szczen ie  ziemi przez 
osobę s ta ło  się do dni naszych cechy spo­
łeczeństw a uporzydkowanego. Z am iesz k a ­
niu stałem u musi tow arzyszyć  zaw łaszczen ie  
gruntu osobiste, zaś  ograniczenia wzajemne 
rozmaitych posiadłości i postanowienia w a ­
runków posiadania stajy się najprzód w yn ika­
mi sysiedztwa, później podstawy cyw ilizowa­
nego społeczeństwa.

Niebędę wchodzić w dysputy o absolutnej 
prawdzie zasady w ła sn o śc i: te należy do filo­
zoficznych zapatrywań i do nauki prawa na­
turalnego. A le  ze stanowiska ekonomicznego 
jest rzeczy niewytpliwy, iż bez zaw łaszczen ia  
gruntu, produkeya toczy się len iw o, a zatem, 
że w ła sn o ść  i tejże bezpieczeństwo, sy  w a ­
runkami czynnej produkcyi. W ła sn o ść  nie­
pewna i nieokreślona je st cechy barbarzyń­
stw a, jak jest w szelkie niejasne pojecie. N a j-  
clementarniejsze uw agi to zdanie utwierdzujy. 
Z iem ia jest podstawy produkcyi, działaczem  
bobota za  pomocy kapitału. Komuż jest nie- 
wiadomo, iż najlepsza ziemia poddana robocie 
s abej i niepotęgowanej wielkim kapitałem, 
nę zne będzie w ydaw ać plony, jeżeli nie z a -  
r^ f ł ^  ^ewno P° kilku latach. Jeżeli zaś k a -  
n a 1 pracę w dostatecznej ilości zastosujem y  
o ziem i, czy liź  plonem jednorocznym w s z y -  

s 'O, cośm y w  ziem ię w ło ż y li ,  odbierzem y?  
Zegarmistrz albo krawiec, sprzedaw szy swoje  
wy lO .y, o łieiajy  natychmiast wynagrodzenie 
cwojej pracy, a z a m k ^ w sz y  w a ,4 ztft, żadnej 

. ys w łasn ego  sw ojego „tworu po sobie 
me zostawili. Inaczej rolnik. Jak zn aw oził 
pole, jak o czy śc ił z clnvastow, jak  dobry u ży­
źn ił upraw y, czyliż zebraw szy żniwo i c a ły  
zbiór sprzedaw szy, nie zostawia żadnego po 
sobie nierozdzielnego od ziemi skutku pracy 
swojej? Z e wszystkich producentów rolnik naj­
mniej jest wstanie zabierać z soby w szelky  
w artość, który u tw orzy ł, a czem lepiej g o ­
sp o d a rzy ł, tem więcej użyteczności utw orzył 
nierozdzielnych od ziemi. G dyby więc insty-  
tucya w łasności nie zapew niła c iy g łeg o  po­
siadania tych roli, w które tak wiele m yśli, tak 
usilny w olę, tyle doświadczenia, tyle nakoniec 
roboty i kapitału rolnik w cielił, iż tak powiem, 
któżby chciał ziemię szczerze uprawiać?  
K tóżby wielkim kosztem nawozić ch cia ł n ie-  
swoje pole? K tóż g łęb ok ie orki w ykonyw ać?  
Z le uprawiona ziemia setnej części plonu nie 
w yd aw ałab y; ztyd m ało ży w n o śc i, ludność 
szczupła  i cierpienia c ie le sn e , przygniatajyce 
myśl lud zk y!

Przecie, jeżeli instytucya w łasn ości osobi­
stej, nieruchomej, je s t konieczny dla dobra pro­
dukcyi , jed n ak  czyn z a w ła szc zen ia  musi być  
ulegajycy prawom społeczeństw a. Prawo in­
dywidualne w łaścicie la  podlega prawom sp o­
łeczn y m , które w łasn ość obw arow ały. T oż  
samo zwierzchnictwo przyznano narodowej 
w ład zy  nad indywidualnemi wolnościami, kie­
dy one majy styczność z publicznym porzyd- 
kiem. N ie  do ekonomistów, ale do ludzi stanu 
i do moralistów należy rozbiennć modyfikacye, 
wprowadzić się  majyce do instytucyi w ła sn o ­
ści w różnych krajach. C zy  naprzykład lepsze  
instytucye ordynackie, jakie istnieję, w A nglii 
dla majytków znacznych, a istn iały w Austryi 
do roku 1 8 4 9  dla gruntów rustykalnych? C zy  
lepsza instytucya w ła sn o śc i, dozwalajyca po­
dzielności gruntu nieograniczonej? A lbo insty­
tucya, który p. Haxthausen nazywa szczegó l­
nie staro -słow iań sk y , który znalazł w W ie l-  
k iej-R osy i, w częściach Serbii, Kroacyi, S ła ­
wonii, i której zasady jest nierozdzielnosc ma­
jątku a podział płodów' ? Ekonomista nie zw a­
ża na konsekweneye polityczne tych rozmai­
tych form instytucyi w ła sn o śc i, chyba o tyle, 
o ile sy  m niej-więcej zabezpieczajyce pokój 
w społeczeństw ie produkujycem. On sz c z e ­
gólnie zważa- na to , czyli w skutek takich in -  
stytucyj, praca za  pośrednictwem kapitału  
może w najdoskonalszym sposobie d z ia łać  na 
ziem ię, i z najmniejszym nakładem  naiw iecei 
użyteczności utwarauS. R óżnica pomiędzy d o -

mTot? naicżPraW w)/ shności- Z m ź b  t e » £ £ d -  

pierwotnych zasad j  m"S'm y’ w racW  i o

Ziem ia wydaje produlcta w  skutek pracy aa 
pośrednictwem kaplta łu . W s z  stkie
miop o \ s ty utwarzane przez współdziałanie  
ziemi, p iacy , kapitału. P ierw sza  jest podsta- 

P° eS aH c y  d zia łan iu , druga jest działa­
czem , tizeci je s t  narzędziem.

K apitał rozmaitemi sposobami przyczynia  
się do rolnictw a. Zlew a się z ziemiy w k sz ta ł­
cie naw ozów , staje się od niej nierozdzielny  
pczez n iw elacye, kanały, rowy, ogrodzenia, 
budynki, p lan tacje; dzia ła  na niy w postaci 
narzędzi, sprzętów, m aszyn , b y d ła ,  słow em
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tego w szy stk ieg o , 
w en t a rze .

u m ysłow e, przem ysłow e

co zow iem y pospolicie in -  summa nakładow a obejmuje nie tylko procent & ‘° S°'
•zwyczajny na utrzymanie ca łości inwentarza Kraków dn ia 4  marca” 1851 r.

Praca potęguje się przez w ykształcenie przypadający, lecz także ca łe  koszta uprawy, ^ l i k s  s t r o i e c k i  c . k. Komornik S ą d o w y .

- • tudzież wynagrodzenie trudu administracyjne­
go. Ztąd wnioskujemy, iż R en ta  tj. czysty  
przychód ziemny, stanowi najniższy czynsz, 
którego w łaścic ie l od dzierżawcy żądać może

niec, iż oti
tylko po pewnym upływie czasu. Z tąd wnio­
sek , iż z otrzymanych ziem iopłodów będzie 
potrzeba cześć  jedną przeznaczyć na w ynagro­
dzenie zużytego kapitału i na wynagrodzenie 
s ł  pracowitych przez pewien czas. T a część  
zow ie się nakład produkcyjny. Dopiero pozo­
stająca cześć płodów m oże p osłużyć do utwo­
rzenia nowych kapitałów , do pomnożenia prze­
to bogactwa narodow ego, i ta druga część  
rachować się m oże jako czysty  przychód.

Dochód rycza łtow y  jestto suma w szystkich  
otrzymanych ziem iopłodów. Przychód czysty  
jest oznaczony różnicą dochodu i nakładu pro­
dukcyjnego.

J eżeli n aprzyk ład , na folwarku F . wartość 
targow a ryczałtow ego zbioru jest 1 5 ,0 0 0 z łp .  

Jakiż b y ł nakład produkcyjny?
1. Procent kapitału inwen­

tarskiego 10/ no . . 1 * 0 0
2 . K oszta  nawozu . 6 0 0 1 N a k ład  7 ,5 5 0  „
3 . Roboty c ią g łe  . . 3 0 0 0 /
4 . R oboty piesze . . 2 0 0 0
5 . Administr. 15’00% 0 7 5 0

i moralne; pomnaża
się zaś przez narzędzia.

U w ażm y z a ś ,  iż ziemia tylko w skutek 
pracy wydaje p łod y; iż praca wywierać s ię  ^
nie może bez zużycia  części kapitału; nako-jA le wtenczas dzierżaw ca nie m iałby żadnego

rzym ać niemożna ziem iopłodów, jak zysku. On brałby tylko to wynagrodzenie
trudu gospodarczego, ktorego zrzec się  musi 
w łaściciel. D obry dzierżawca rachować będzie 
inaczej, nie będzie liczy ł na dobroć ziemi ja ­
ką mu dziedzic oddaje, bo tę całkow icie sp ła ­
ca w czynszu dzierżaw nym , i z niej choć bę­
dzie m iał użytek , to zysku mieć nie może. 
Robry dzierżaw ca tak musi rachować:

„Mam 1 0 0 ,0 0 0  z ł .  które w listach zasta ­
w n y c h  przynoszą mi 4 ,0 0 0  z łp . rocznie. 
„Jeżeli te 1 0 0 ,0 0 0  z ł .  zastosuję jako kapitał 
„gospodarczy do folwarku F . tym a tym spo­
s o b e m ,  przyjdę do produkcyi wartej 2 2 ,0 0 0  
„ z ł. Z  tych zatrzymam sobie procent 4 ,0 0 0 ,  
„zap łacę dziedzicowi czynszu 7 ,4 5 0 , zosta­
n i e  roczna nadw yżka 1 0 ,5 5 0  z ł .  i len b ę-  
„dzie mój przychód czysty  gospodarski." A b y  
tak korzystną zapewnić sobie lokacyą swoich 
pieniędzy, będzie zapewnie dzierżawca gotów  
postąpić wyżej R e n ty , kontentując się np. przy­
chodem 8 ,0 0 0  z ł .  W tenczas dziedzic prócz 
renty stanowiącej istotny czynsz lokacyjny z ie -

Przychód czysty  . . . 7 ,4 5 0 z łp .
Przychód czysty  jest tym sposobem częścią  

mniejszą albo w ięk szą  dochodu ryczałtow ego.
M oże on wcale zostać przez nakład pochło­
nięty, natenczas w łaścic ie l żadnego nie bę­
dzie m iał przychodu, żadnej r e n ty , ani też 
żadnego nie będzie pomnożenia bogactw a na­
rod ow ego , w skutek u ro d za jn o śc i z iem i.

Jeżeli nakład roboczy przew yższy  dochód 
rycza łtow y , w ięc nietylko jest strata dla g o ­
spodarującego, lecz nadto zostanie n iew yna- 
grodzone umniejszenie k apitału , zkąd utrata 
w bogactwie narodowem.

C zysty  przychód gospodarski nie jest to 
samo co ren ta  i odpowiedni tejże czynsz dzier­
żaw ny. C zysty  przychód gospodarski pocho­
dzi nietylko od stopnia urodzajności ziemi, lecz  
nadto od stopnia usilności pracy i od stopnia 
doskonałości kapitału. P rzeciw n ie , czysty  
przychód ziemny czyli ren ta , pochodzi li tylko 
z urodzajności ziemi i szczęśliw szeg o  jej po­
łożen ia.

P rzy  układach dzierżawnych ren ta  musi 
być podstawą oznaczenia czy n szu ; za ś dzier­
żaw ca, rachujący jaki mieć będzie c z y s ty  p r z y ­
ch ód  gospodarski, ztąd obliczy spodziewany  
swój zysk .

Z  tych ważnych uw ag tłum aczyć sobie mo­
żem y wiele zjawisk na pozór przypadkowych, 
tyczących się układów  dzierżawnych.

Bierzm y naprzykład pod analizę folwark F .  
jak powyżej.

1° YVypadło z rachunków średnich kilko— 
letnich, iż folwark F . dostatecznie zagosp o­
darowany, d a w a ł rocznie przewyżki dochodu 
nad nakład produkcyjny 7 ,4 5 0  z łp . Natural­
nie , iż tylko produkcya ziem iopłodów b y ła  tu 
brana pod u w a g ę , i tylko te nakłady które tęż 
produkoyą w zm aga ły .

2 °  C óż oznacza ta summa 7 ,4 5 0  z łp . czy ­
stego przychodu ziem nego? O znacza ona ró­
żnicę dobroci i położenia folwarku F . w zg lę ­
dem ziem innych które równą m assę jednakich 
ziemiopłodów istotnie d ostarczały  na targ żą ­
dania. Summa dochodu rycza łtow ego  fol­
warku F . 0znacza n ajw yższy nakład produk- 
cyjny z ziem najgorszych op łacający się ceną 
targow ą. A żeby produkować tę m assę z ie -  
m iopłcdow  waitających 1 5 ,0 0 0  z łp . w y d a ł 
folwark 4  • nakład 7 ,5 5 0  z łp ., folwark S . nie­
co g o rszy  w y d a ł np 12^000 z łp . a z najgor­
szeg o  folwarku Ą. produkcya k osztow ała  z łp .
1 5 ,0 0 0 . —
folwarku Z . renta -  15 ,0 ()o  -  1 5 ,0 0 0  =  0  
folwarku S .  renta =  ]5 ,0 0 0 i -  t 2 ,0 0 0  =  3 ,0 0 0  
folwarku F . renta =  , 5 ^ 0 0  ~  , 7 ,5 5 0 =  7 ,4 5 0

Naturalnie w ięc jeże li w aściciele tych ró­
żnych folwarków zechcą wy zierżawić on e,
w ięc pierwszemu żaden czynsz ofiarowany in | yy u IIIU to W»IV* * I • vnu w V̂USIHIV--
nie będzie, d r u g i e m u  ofiarowane będzie 30Ó 0, kępnych, w Krakowie przy ulicy Grodzkićj w Hi 

. • «  , i  , , . „nrróptac trypho • > livm pod L. 229, sprzedane będa przez licytacyą Iostatniemu 7 ,4 o 0 . G dyz pamiętać tlZehą, l Z | t ; ,o h o ^ 0 . ei  i > k n ; lu‘9tI.a >  m e ble . m a t e r a c e ,  d y w a n ,  n a c z y n i a

m i, dostałby przewyżkę zależąccą ińeod war­
tości produkcyjnej swojej ziem i, lecz od oko­
liczności w  których znajduje się dzierżawca  

T arg ceny dzierżawnej jest w ięc ogran iczo­
ny co do największej taniości możebnej przez 
ęntę tj. czysty7 przychód ziemny dziedzica: a 
;o do najw yższego żądania przez czysty  przy­
chód' gospodarski dzierżawcy7. Ani w yżej 
dzierżaw ca p ła c ić , ani dziedzic niżej spuście 
nie m ogą.

T e są  więc absolutne podstawy system u  
dzierżaw nego: jednak w  zastosowaniu prak­
tycznym , zmieniają się te stosunki pod w p ły ­
wem przy padkowy ch okoliczności które wyli 
czać nie jest rzeczą teoryi.

W  ostatniej analizie , każdy u k ład  d zierża­
w n y je s t  stow arzyszen iem  p osiad acza  ziemi
z w łaścicielem  kapita łu , a tym samym i sil 
za pośrednictwem kapitału w yw ołanych. N ic  
zatem nie by łoby7 ła tw iejszego  jak kontrakty 
dzierżawne układać znając rentę zw yczajną  
w szakże zachodzi ta w łaśn ie okoliczność o 
której nadmieniliśmy na początku, iż dobra u 
prawa zostaw ia po sobie użyteczności w zie 
m i, których nie może zabierać wychodzący  
dzierżaw ca żadną miarą za  sobą, Z a ś  uprawa 
z ła  naturalną żyzność ziemi zmniejsza. W  je­
dnym przypadku część  sw ojego kapitału stra­
ciłb y  dzierżawca na korzyść dziedzica bez 
żadnego w ynagrodzenia, w drugim razie zo­
sta łab y  dziedzicowi po upływ ie dzierżaw y u -  
szczuplona renta.

Ztąd widać jak ważnem jest dla dziedzica  
ów niejak  dla dzierżaw cy ustanowienie dzier­

żaw  długotrw ałych . G dzie takie zaprow a­
dzić d a ły  s ię ,  tam system  produkcyi rolniczej 
za pomocą dzierżaw, zdaje się być ze w szyst­
kich najkorzystniejszy7.

Zostaje nam jeszcze  wyjaśnić stanowczo jak 
się powinno uważać naturę czystego  przychodu.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W  l e d  im K u r ta  te l tg r a f ic m e  a  dn ia  5  go m arca  Meta­

liki 5 -p roc .  AS1/ . . — Metaliki 4 V  procent. 8 5 . — Metahk 
4-prnc.  7 6 %  -  4 proc. z 1850  r. 8.9. -  2 ‘/ 2-p roc  5 7 . - .
I -  roc. I 9 1/ , . — Metaliki z c i^gn.  z 1839 r. za  2 5 0 ,  295
Augsburg 1 2 9 % .— Londy n Yi 4 4  kr. — Paryż  1 k • — 
A kóyć B ankow e  1256 .  A k c y e  kniei żel. pó łn .  Ferdin. 12.3 .1.  
K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  4g o  m arca.  Oukat-holenderski zfr  

5  4 9 . — Dukat a u s tryack i  5  kr. 5 3 . — P ó ł tm p e r y n ły  roa- 10 
13 kr. — Polski kurant 1 29.  — Rubel ros.  sr.  1 59  
Oalioyjs  kie L is ty  z a s t a w n e  89  z łr .  13  kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n lt s  5 go  marca.  — Metaliki 96  / , .  —
N o * a  p ożyc zk a  8 5 '/g. — A k e y e  Banku w ićdeńs .  ~
Akovn  Kolei żeiaz.  1 3 0 3/ . . — Agio  od z ło t a  3 4  '/* s re ~ 
bra 2 9 '/4.

K u r s  W r o c ł a w s k i  z  d n i a  5g o  marca.  B ankn oty  J ac 
7 8 % . — Polaki kurant 9 4 Li s t y  z a s t a w n e  K r ę -  » ols. 
now e 9 4 ‘/8.— daw ne 94*/»•— A i * y e  k o le iż e ia zn .  Kraku.-  
górn o -« * la s -  75  '/4.
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Obwieszczenie. ( 2 - 3 ]

marca 1851 roku o godzin ie lOej rano i na-
dorou sp a ło -

Inseraty .

K S I Ę O A I t A I A  t680^

• I O K E F A  € K E C I I A
w ulicy iw . .Jana, w  dolnych salach dawnego 
te a tru , na przeciw  pa łacu  ks. Lubom irskich,

o trz y m a ła  następujące nowe d z i e ł a :

USC 1EHWERSAŁI4
D o k t o r a  B u r o n a  w  P a r y ż u

udowodnioną dyplomami lo ndyńskiego  i paryzkiego  fakultetu,  
w P eszc ie  i Budzie przez w ł a ś c i w ą  zwierzchność  aprobow a­

ną i takowa do sprzedaży  publicznej dozwoloną,  
p r z e c i w k o

odg n io tk o m , o d m ro żen iu ,  w sze lk im  ra n o m ,  
zapalen iu  , ro p ien iu  ? w szy s tk im  w rz o d o m , 
zapalen iu  paznogei,  p ru c h n ie n iu  kośc i ,  cho 

ro b o m  sk ro fu l iczn y m  itd.
również jako jed y n y  dotąd znany środek przeciw ko  

pu ch lin ie  w sinicach.
(S ło ik  po z łp . 1 gr. 1 0  czyli kr. 2 0  m. k .)

PŁ Ó T M  ANG1.ELS °
D oktora O'M eara w L o n d yn ie

p r z e c i w k o  ^

p odagrze, reum atyzm ow i, róży, bólowi krzy  
źów  i pleców, kurczowi i puchlinie w  staw ach  

kłóciu w  boku itd.
(P a czk a  p o  z ł p .  4  czyli 1 z łr . i i i . k . )

otrzymał handel Teofila Seifert
w  K r a k o w i e

NB. Obydwa a r ty k u ły  pod g w a r a n c y ą  za  najśpieszniejszy  
pomyśln y skutek.

------------ , j ^  &

Z aśw iad cze n ie .  . , .
Że ntnie użycie  płótna patentowego angie lsk iego  0 

O’Meara w  krótkim czas ie  od reumatyzmu w  p le c a c i  uw o 
i ło ,  czeg o  w cześn ie j  żadne środki dokazać  nie m o g ły .  za 

świadczarn chetnie  n in iejszem .— Buda 2 3  lis topada 181. i 
J .  s t e i f l l l a  C. k. urzędnik.

N inicjszem poświadczam , żem po jednorazow em  użyciu  p łó ­
tna doktora O’Meara w Londynie ,  od d łu g iego  bólu w bio­
drach i goleni  tak cudownie zosta łem  uleczony,  żc  od tego c z a ­
su żadna zmiana powietrza  nie odnawia bólów, co jak  zgo  
dae z prawdą potwierdzam .— Raab 15 listopada 1 8 4 /  r.

v.  F ischer c. k.  p u ł k a w n  k.
Niżej podpisany u ż y w a łe m  płótna angie lsk iego  Dra O’Mea­

ra, które mnie w krótkim bardzo czas ie  od uc iąż l iw ych  kur­
czów  uw oln i ło  i moje napuchłe  cz łonk i  zupełn ie  uzdrowiło ,  
co dla wiadom ości  pow szechnej  poświadczam.

Raab 12  listopada 1 8 4 7 .— M i c h a ł  K a l ó c z y  notaryusz
N i n i e j s z e m  z a ś w i a d c z a m  ,  ś e  u ś y c i c  p ł ó t n a  p a t e n t o w e g o  

D r a  O’lVleara w  L o d n i e .  p r z e c i w  r ó ż y  i r e u m a t y z m o w i  u z d r o ­
w i ł o  m n i e  z u p e ł n i e  w  8 4  r o k u  ż i c i a  m e g o .  J a k o  z g o d n e  
z prawda to pośw iadczen ie  potwierdzam moim w łasnoręcznym
podpisem !—  Buda  12 p a ź d z ie rn ik a  1847. M. M olender, 

o b y w a te l  i w ła śc ic ie l  kam ien icy .

Ś w ia d ectw o .
P rzec iw k o  reum atycznym  cierpieniom u ż y w a łe m  dla prób) 

Dra 0 ’Mcarn i przyzn aje  cl.etnie skutecznosc  tego płótna  
tern w ięce j ,  iż mi wprzód ani tań cu szk!  ga lw aniczne ,  ani też 
papier na a r tr y zy s  nie pom o g ły -  , . niaja  1849
[ 5 5 0 — c ]  U z ło tn ik.

Wieś Z a łp c i  Fobitno
w c y r k u l e  R z e s z o w s k i m  P ® '1 8 f l n f m  miastem R z es z o w e m  po­
ło ż o n e  blisko cesarsk iego  gośc iń ca  . mające gruntu ornego  
4 0 0  morg..  ł ą k  1 5 0 .  p a s t w i s k  7 0 ,  lasu dębowego morgów 1 5 0 ,  
wraz do z w y ż  w y m i e n i o n e g o  majątku należącą m ałą  realno­
ś c i ą  sk ła d a j ą c ą  s‘ie z f o l w a r k u  Annopol z w a n e g o ,  mającego  
4 0  morgów gruntu ornego.  80  ( “ s o w  lasui jo d ło w eg o

18 z łp .  — gr.  
*0 „ -  «

9 n — o

10
15
26

6
8

2 4
36

20

Bie lski.  D a ls zy  c iąg  kroniki polskiej.  8vo.
Dumas. W icehrabia  Bragelonne.  1 2  tomów  
Glatz. Książka do nabożeństwa dla ew angie l ików  
Hoffmanowa. Kncyklopcdya doreczna dla pa­

nien. 2  tomy ..........................
Korzeniowski .  Em eryt ,  pow ieść  z portr. autora  
Kosiński.  P ow ieśc i  i legendy.  4  tom y . . .
Niemojowski.  Dwa t o w a r z y s tw a ,  k o m ed y a  .
P ere łk a ,  alm anach dla płci piękniej,  z rycin.
P r z ek ła d y  poetów p o l s k o - ła c i ń s k ic l l , prenu­

merata  na 5 t o m ó w .............................................
R ogalski.  Piotr W ie lk i  i wiek j e g o ,  z rycin.
Sain t  Hilaire. Tajemnice w y sp y  ś. Heleny.  2 toiny 14  
Sm aragd owa.  H istorya pow szechna  dla płci

żeńsk iej  . • ..........................................................
Sue.  Dzieci m iło śc i  2  t o m y ................................
Syrokom la.  H is torya  R ew olucy i  francuzkie j 2

tom y ............................................. ......
S z e lcw sk i .  Kazania o męce i śmierci J ezu sa

C h r y s t u s a .......................................................................
Tajemnice M a g i i ,  czy l i  sztuki czarodziejsk ie  
Z ło t y  O łta rzy k  dla m a ły c h  dzieci  . . . .
Z w ierzę ta  s ły n n e  w  his tory i  z rycinami k o -  

l o r o w a n c m i ................................................................
Księgarnia ta zaopatrywana bywa ciągle w no­
wości literackie w języku polskim za granicą 
wydawane.

12 u -
8 w ~  

3 0  „ -

5 a -
8 i? -
5 n -
9 „ -

N DYREKCYA GŁOW NA ctl,] 
wammwn k r e d y t o w e g o

ZIEMSKIEGO.
Gdy do funduszu losow ania  L istów  Z a s ta w n y ch  Igo Okre­

su na mory prawa zdn ia  '/|3 c ze r w ca  1825  r. w y s ta w io n y c h ,  
w dniu 20  marca [ l  kw ie tn ia ]  r. b. doprłn ić  sic  m ajarego,  
ztp.  2 .550 ,221  g r o sz y  5 w y n o s zą c e g o ,  po dzień d z is ie jszy ,  
pmlano do losowania  L is ty  Z a s ta w n e  w a itn śc i  nominalnej 
cylko z łp .  56 3 ,1 0 0 ,  i gdy obecny w ysok i  kurs tychże  L is tów  
Z a s t a w n y c h ,  przypuszczać  k a ż e ,  iż summa ta.  przez  n-iwe  
zg ło sz en ia  s ię  do losowania  albo m ało  co. albo w ca le  p o w ię ­
kszoną  nie będzie, przeto D y r e k cy a  G łów n a  T n w a r z t s i w a  
Kredytowego Z ie m sk ie g o ,  zaw iadam ia  publiczność  in tereso­
waną, iż:

a j  z funduszu lo sow ania  kw ie tn iow ego  roku bio żącego ,  
przed ew szystk iem  potrąconą zostanie  w a r to ść  L j - ió w  
Z a sta w n y ch  dawnego  O kresu ,  z któremi posiadacze już  
zg ło s i l i  s ię  do lo sow ania ,  lub z g ł o s z ą  s ię  je s z c z e ,  przed 
dniem % 0 marca r. b., i w sz y s tk ie  te L is t y  Z astaw n e ,  
bez lo sow ania  w  terminie w y p ła t ,  po dniu 9/31 c ze r w ca  
r. h. zap łacone  zost  ną.

6 )  następnie, poczynając  od terminu kw ie tn iow ego  l o s o w a ­
nia roku b ież ą c eg o ,  z fundu-zu resz tu jącego  t e g o ż  lo ­
sow an ia  i d a lszych ,  w zastósow aniu  s ię  do art. 116  
u s ta w y  o T o w a r z y s tw ie  Kredytówem Ziem skićm  z  ro ­
ku 1825,  lo s o w a ć  hedzie z o g ó łu  w sz y s tk ic h  L is tów  
Z a sta w n y ch  tejże  E m i s s y i . bez w zględu na ich kolor
lub dawniejsze  za d a n ia ,  w strzym an ia  ich od l o s o w a ­
ni a,  aż  do zupe łnego  w y lo s o w a n ia  w sz y s tk ic h  L istów  
Z a-taw nyc l i  Igo Okresu, najpóźniej w terminie  l o s o w a -  
w a n i a  kwietn iowego  roku p r z y sz łe g o  1852nas tąp ić  ma­
ją c e g o  — posiadacze zatem L istów  Z a s t a w n y ch  tego  
Okresu, dla uniknięcia s traty  przez  upadek procentów,  
powinni przeglądać  troskliw ie  tabelle p r z y s z ły c h  lo s o ­
wań, i w oznaczonych prawem terminach,  z g ł a s z a ć  s ię  
po ich real izacye .

W  W a r s z a w ie  dnia %  s tyczn ia  1851 roku.
Tajny  R adca Prezes  f ięsk i

[ 2 - 3 ]  P isar z  A. S ło n k a .

tak
od miasta  R z es z o w a ,  równie  od wsi  Z a łę ż a  o  2  mile od-  
le g ła  , j e s t  z wolnej rężj  każdego czasu do sprzedania .— 
Bliższa  w iadom ość  p o w z i ą ś c  można w e wsi Marvampolu  

kule Jas ie l sk im  o s o b i ś c i e  lub pod adresą M. ł „  os taw cyrk  
tnia poczta  Gorlice. [U 78—2 - 3 ]

ło d a  osoba ż y c z y  sobie znaTc ść  mie jsce  w do­
mu polskim jako guwernantka niemiecka od 
W ie lk ie j - n o c y  tego roku. Oprócz potrzeb­
nych do tego zdolności,  nadto j e s t  m uzykalna  
i posiada w szczegó lnośc i  znajomość w sz e lk ich  

robót damskich / a  g fó w n y  warunek dla siebie, u w a ża  do­
bre obejście  s ię ,  a ż y c z ą c y  sobie pod tym w arunkiem mictv j^  
w’ domu swoim, zechcą  sje  z g ło s i ć  pod a d r e sy :  „E.  G. S.  
S ch law entz i tz  bei Ujest  in S c h le s ie n u również  można tam że  
dowiedzieć  s ię  o niej u ks iężn y  Hohenlohe. [ 6 7 4 - 2 - 3 ]

Blach żelaznych angielskich
l»olt r.vwaiiia daclion najłłłaści wszy eh,

dostaw ia podpisanV Dom handlowy w rozm iarach i po cenach następujących:

Cali angie lsk ich
/. klor \ cli „ a 

3 0 0  funt w a n -
gielskich

Cena
z których idzie i*a 

3 0 0  funtów an­ Cena
z których idzie na 

30 0  fu ntów a n -
ffiolwkirh

Cena
szerokośc i  1 d ło c o ś c i g ie lskich

18
18
24
3 0
36

2 4
30
3 0
60
72

od >2 do 65 blach
„ 3 5  5 °  b 
o 1 „ 35  
» 1 » 15  
» 2  « 10 „

i  o 

u
L e i“ O n. 
U CC

od 70 do 95  blach 
„ 55  „ 7 0  „
„ 4 0  „ 50  „
„ 18 „ 21 „
„ 12 „ 15  „

1 iV c
-  c - c£ W
je *« ł
S ' S *
Si -c 
w *xt

od 100 do 130 blach
» 75  n 100 n 
n ^3 w 80  n 
W 2 4  „ 3 0  „ 
n 21 „

i
S . . S
5 e |  M
- 1 “ i  u:

3 0 0  fu ntów Wagi angie lskie j rów nają  s ię  2 4 2 7 , ,  fantów w a g i  w iedeńskie j .

liczeniem 
o ds taw y

C eny p o w y ż s z e  rozumieją  się  już * policzeniem w sze lk ich  k osz tów  ( z  wyjątk iem  c ł a  a u s tr y a c k ie g o , od k tórego  
w ła ś c io ie le  domów p o g o r z a ły c h  s ą  w olni)  i z od s ta w ą  tu do K rakow a na dw orzec  kole i źe laznćj .

B lachy te a n g ie l s k ie ,  k tórych próby każdego  czasu  u podpisanego widziane być m o g ą ,  s ą  przeto  w  c en a c h  nad­
zw ycz a j  tanie,  bo od k r a j o w . y e h  a "sze  a w  g a t u n k u  ż e i a z a  ja k  ty lk o  byc może naj lepsze.

K raków <i«‘a 2 0 So lutego 1851 r.

( 6 4 2 — 3 ) A nton i H61*el.
^ S T R Z E Ż E N I A  METEOROLOGICZNE.

S TA N  BAROM, 
w mierze pa­

ry zkiej spro­
w a d z o n y  do 

0 °  Reaumura.

2 6 ” 9 ”
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01
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